
m m  m  u  'm w  m  w  w m w m m
ORGAN POLSKIEGO ZW IĄZKU  

A R T Y S T Ó W  W ID O W IS K O W Y C H
-i~i  ~ m m ) Cć j ś L

Numer 1. WARSZAWA, STYCZEŃ iy28 r. Rocznik V
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Numer 1. WARSZAWA, STYCZEŃ 1928 r. Rocznik V .

i^od znakiem naszej przyszłości.
Już  piąty raz, ud czasu istnienia naszej o rgani 

zacji, przypada  nam w udziale obchód  Dnia Artystyr 
Widowiskowego;  data 3 lutego stanowi w naszem ży
ciu organizacyjnem poważny termin.

Osobne  konto  w P. K. O. M  H .053  założone 
w roku ubiegłym,  z każdym dniem wzrasta i dzięki 
zrozumieniu tak doniosłej  sprawy,  jaką jest  Dom Ar ty
sty Widowiskowego,  uchwałą wszystkich uczestników 
osta tniego  Walnego  Zjazdu, przeszedł  wniosek,  że 
wszyscy,  bez wyjątku,  wszelkie zaległości  z lat ub ieg
łych, jak . b ieżących—a związanych z kapitałem two
rzącym podwal inę Domu Artysty W id ow is ko w ego— do 
dnia 31 grudnia 1927 r. uregulować muszą.

Doniosły ten moment ,  który zrównoważył u m y 
sły w trakcie dyskusji  na ten temat,  ma siłą faktu 
poważne  znaczenie; wszak wiemy, że szereg n iedoma
gali, wynika jących skutkiem brakujących części składu 
naszej maszyny organizacyjnej. . .  ściągnął  na V Walny 
Zjazd mnós two malkonten tów usposobionych  wo jowni
czo i już z góry uprzedzonych do uchwał,  ktoreby 
ewentualnie zapaść miały. Jednakże ,  gdy  w innych 
wypadkach  dyskusje ciągnęły się beznadziejnie,  z chwa
lą przejścia do porządku dz iennego,  wzgl. do punktu 
nad Dniem Artysty Widowiskowego,  sprawa wzięła 
ob ió t  inny i wniosek wspomniany,  uchwalonym został 
jednogłośnie.

Zrozumienie owe odbi ło się rychło echem u na
szej braci artystycznej  a upomnienie  w'ydane os ta 

tnim okólnikiem r. z. daje poważne  rezultaty; więcej 
tylko dobrej  woli, a przed najbl iższym Walnym Zjazdem, 
s taniemy istotnie z kapitałem, który da nam możność 
rozpoczęcia budowy owego schroniska.

Czyż potrzeba się szeroko  rozpisywmć nad znacze
niem i potrzebą jego pow sta n ia ?  Niech za siebie mó 
wią nagie fakty ! Wszak pos iadamy w naszej o rgani 
zacji znakomitości ,  którycn marka urobiła się już od 
pierwszych kroków' wstąpienia na estradę i po dzien 
dzisiejszy, dzięki ich wysokiej  kulturze artystycznej ,  
nadal  się utrzymuje a chwilami nawet  się wymaga — 
ale czy przyszłość ich jest  zabezpieczona? W s tosunku 
do swych gaż żyją i... w'ydają!... (przyp. red.) Musi  
wreszcie nadejść moment ,  kiedy umysł  przestanie 
intensywnie pracować i sterani wiecznym wysiłkiem 
napięcia nerwówą wieczną wmlką wewnętrzną,  którą 
siłą woli t łumią w sobie przy niejednym występie. . .  
skapitulują !

Kapitulacja ta nastąpić może wcześniej  na we t i 
aniżeli się t ego  ktoś spodziewa— bo los jest  nieubłagany,  
a stosunki  życiowm obecnej  doby  dla artysty widowu- 
skowego,  wiele pozostaw iają do życzenia;  może się ła 
twiej do nich dostos-uje przyszłe pokolenie,  dla obec
nego  niech one  będą  ost rzegającem . m e m e n t o ” a d e 
wizą: S p i e s z m y  się z b u d o w ą  Dornu Artysty W i d o 
wiskowe  go !

J. S.
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O  D o m  A r t y s t y >

Czy pomyślałeś ty  o sw ej starości,
0  twem schronisku na dzień mroźny, dżdżysty , 
Gdy tw ardy los cię zm orzy bez litości?...

To Dom A rtysty  !

Czy pomyślałeś o tym  dniu zwątpienia  
W  tw ą sławę, kiedyś króla-humorysty  —
/  przed  wyrokiem tym  szukasz schronienia...

To Dom A r ty s ty !

Czyś sobie zdaw ał kiedyś z  tego sprawę 
Gdzie spocząć musisz w  końcu dróg ciernistych, 
Gdy pierzchną twoje oszczędności krwawe?...

To Dom A r ty s ty !
A więc pamiętaj, źe czas każdy drogi 
Twa niechęć, zw łoka, mają cel nieczysty...
A  wnet kołatać zaczną w  nasze progi —

O Dom A r ty s ty !
W szak nikt nie żąda od ciebie ja łm użny  
Twój datek stw orzy fundam ent zoieczysty...
1 p rzy jd zie  czas, że ci nie będzie dłużnym

Ów Dom A r ty s ty !  
Staw icz.

W naszym kołowrocie.
Pociąg  pospieszny zatrzymał się na stacji j e d n e 

go z większych miast.
Z wagonów wysypały się małe grupki pasażerów 

i pu jedycznych osób,  gdyż było to święto Nowego 
Roku i na podróż  w takim dniu, zdobywają  się tylko 
ci, których stosunki  zawodowe czy też rodzinne do 
tego zmuszają.

Ostatnimi z tych były panie,  e legancko ubrane, 
uszminkowane  starannie,  a każda z jakimś psem na 
reku począwszy  od ratlerka, a skończywszy na ja p o ń 
skim pinczerku; nie brakło i t. zw. szpiców oraz in
nych kundlów,  zeskakujących  radośnie ze s topni  wa
gonów.

Zwołani  t ragarze wydobywal i  z przedziałów cięż
kie walizy, okrągłe pudła,  oraz książki nutowe,  śc iąg
nięte rzemieniem.

Domyśl iłem się odrazu, że są to pewnie  artystki 
kabaretowe,  których nie dost rzegłem jednak w czasie 
mej podróży,  gdyż  wyciągnię ty  na ławce, na j spokoj 
niej odsypia łem pizeds tawienie  sylwestrowe.  Zresztą 
chociażbym i dostrzegł ,  to cóż z tego,  skoro żadnej 
z nich nie znałem.

Przy drzwiach wyjściowych z dworca,  spotka łem 
młodego,  ogolon ego  człowieka w ekscent rycznym pła
szczu, którego trwarz była mi poniekąd znajomą;  za
nim zdołałem ją sobie przypomnieć ,  uśmiechnął  się do 
mnie i szepnął:

Pan  mnie zapewne nie poznaje? Pracowali śmy ra
zem —  byłem przecież „v or tancerzem“ w Rybniku 
przed t rzema miesiącami,  a teraz mam swój ba le t!  Tu 
wskazał  g łową kilka podąża jących za nami młodych,  
zaspanych  dziewcząt.

M am y wszędzie szalone powodzenie  i wpros t  j e 

„ P r ą d  c z a s u ' ’
W każdej dziedzinie od kilku lat wytwarza się 

wprost  szalona konkurencja,  spowodowana  w y m a g a 
niami ludzkości.  Gdzieby nie spojrzeć,  widzi się wy
siłki celem stworzenia coś nowego,  coś doskonalszego.  
To, co wczoraj uchodziło za cud techniki, po upływie 
krótkiego okresu czasu, nie tylko, że me wywołuje 
zachwytu lecz staje się już przestarzałem i nieaktu- 
aluem.

Nic też dziwnego,  że myśl  ludzka z zawrotną 
szybkością wytwarza stale coś nowego,  coby mogło 
za interesować  ogół .  P o d o b n y  objaw widzi się w życiu 
ar tystycznem (literatura, sztuka, muzyka i t.p.)

Publ iczność doby  obecnej  żąda stale nowych 
eksperymentów.  Jeśli  objaw taki spo tykamy w teatrze, 
to co dopiero mówić o życiu widowiskowem,  celem 
którego jest  danie rozrywki publiczności.  Otóż w tej 
dziedzinie potrzebną  jest  stale nowość.  Publ iczność 
uczęszczająca do imprez widowiskowych,  czyni, to dla 
rozrywki i jeśli za często słyszy i widzi p rodukow aną  
rzecz, bądź też za długo widzi w programie jakiegoś 
artystę —  staje się to dla niej mo no tonnem  i prze
staje ją interesować.

Jes te śmy  świadkami jak w całym świę
cie artyści widowiskowi,  którzy wyczerpali  sw o
ją energję twórczą —  schodzą  siłą konieczności  
z horyzontu widowiskowego;  objaw ten nie tyl
ko da,e się zauważyć wśród artystów cyrkowych

s teśmy rozrywani.. .  ciągnął  dalej — wprawdzie z tań
cami nie bardzo — ale publ iczność patrzy tylko 
na ładne nogi '  Miel iśmy 15 zł. dziennie,  t. zn. ja.... 
one  same na siebie zar ab ia j ą !... Był z nami hum ory
sta Bęcwalski,  ale go  dyrekcja po dwóch dniach wyrzuci
ła... po tem było jeszcze coś trzech, ale na jednego  publi
czność gw izdała, d rugiego zamknięto za wygłaszanie 
niecenzuralnych utw orów, trzeci... także nic nie u- 
miał ale baidzo sympatyczny  człowiek...  trzymali go ze 
dwa tygodnie,  ale za to mu nic nie zapłacili...

A jak się nazywają  ci ostatni,  zapytałem — 
Nawut  nie pamiętam.. .  o, właśnie ten, który był 

ostatnio z nami. Tu wzkazał na młodego  człowieka, 
s tojącego przv dorożce,  ten zaś, spostrzegłszy nas p o d 
szedł  i przedstawiając się wyrzekł:

Jes tem Migdalski ,  humorysta i conferencier,  autor 
i kompozytor!  Podając mi rękę zapytał: A czy pan
także jest  może artystą?

Tak.. .  t. j mam zamiar...  „Balet“ ekscent ryczne
go  vortancerza właśnie lokował się w dorożkę,  on zaś 
sam stojąc pośrodku zawołał:

Do Niebieskiego Ptaka!
Właśnie był  to kabaret,  do którego i mnie zaan

gażowano —  i gd y  zastanowiłem się na chwilę, czy 
wogóle  wypada  mi występować w takim zespole,  zwrró- 
cił się do mnie ów Migdalski:

Przepraszam, szepnął ,  czy n iemógłby  mi kolega 
pożyczyć  5 zł? Na ostatnim engagemencie  gaży mi 
nie zapłacili... wprawdzie mógłbym pójść pieszo, ale z a 
wsze to inaczej wyglada,  jak artysta przyjedzie doroż
ką! Widzi kolega te dwie zachodzące gw iazdy, co t i m  
idą tu wzkazał  na dwie poważne  panie - s a m e  so 
bie taszcza walizy i kto wde, czy zaraz nie zawnócą. bo 
chociaż są  angażowane ,  ale im albo nic nie płacą,  albo 
tylko występują za utrzymanie; byliśmy razem, ale je 
dna  była tylko 3 dni, a druga.. .  tak z... łaski!
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estradowych,  lecz i f i lmowych. Jeśl i  rzeczy te dzieje 
się wśród artystów zagranicznych,  to cóż dopiero 
mówić o artystach w Polsce,  gdzie brak przede 
wszystkiem odpowiednich  imprez widowiskowych,  
a 3/r obecnych  p lacówek widowiskowych nie nadaje 
się technicznie ani też pod  względem prowadzenia,  na 
występy artystyczne i tylko twarda konieczność z p o 
wodu braku odpowiednich imprez, zmusza artystów 
do wykonywania  swych produkcji .  Czy w tym wypadku 
publiczność,  p rzyzwyczajoną do pos tępu we wszys t 
kich dziedzinach życia, może interesować podobna  
impreza rozrywkowa? Z pewnośc ią  nie. W pierwszej 
liuji w tym wypadku winę ponoszą ci właściciele im
prez, którzy prowadzenie  imprezy nie traktują fachowo 
i poważnie,  po drugie wadą  jest  również bardzo mkta 
liczba placówrek co silą faktu zmusza zbyt  często ar ty
stów do wie lokrotnego powrotu w krótkim wyją t 
kowo okresie czasu, do tych samych placówek 
widowiskowych,  co osłabia powodzenie  danego  artysty,  
a tern samem powo lżenie imprezy. Dobrze jeszcze 
gdy artysta posiada wyoitne zdolności ,  gorzej bywa 
z artystami o przeciętnych zdolnościach,  a najgorzej z t y 
mi, którzy młode  lata i energję wyczerp,! ki lkunasto
letnimi wys tępami  artystycznymi.  Jak  na to zaradzić?

Musimy sobie jasno i otwarcie powiedzieć,  wobec 
tego,  że teren naszej pracy jes t  bardzo szczupły i nie 
prędko się rozszerzy, a my  siłą faktu zmuszeni  j e 
s teśmy co pewien okres czasu wracać do jednych 
i tych samych miast  i imprez — obowiązkiem naszym

jest  pracować stale nad tern, by nasze kwalifikacje 
artystyczne mogły  każdej chwili interesować publ icz
ność,  w przeciwnym razie przyszłość każdego artysty 
widowiskowego będzie bardzo smutną.

I me p o m og ą  żadne narzekania na Związek 
bądź też publ iczność która od wieków za jmowała  się 
artystą tylko tak dtugo - dokąd tenże był w rozkwicie* 
swego talentu,  lecz niech tylko największego artystę 
spotka jakieś nieszczęście,  bądź też zatracił choć dro 
bną cząstkę talentu wtedy tłumy, któie jed neg o  dnia 
zachwycały się nim i oórzucały kwiatami n as t ępn e 
go dnia, ujrzawszy innego na jego  miejscu,  zapomnia 
ły o wczorajszym ulubieńcu.

Widzimy więc, że na wdzięczność publiczności  
nie mamy co Uczyć. I dlategr pozostała nam jedynie 
organizacja,  która dąży do wywalczenia odpowiedniego  
stanowiska dla artysty widowiskowego, unormowanie  
warunków pracy i poparcie materjalne w potrzebie.

Lecz by pomoc organizacyjna była owocną  — o- 
obowiązkiem ogółu artystów jest  podporządkowanne  się 
dyrektywom organizacji,  punktualne wypełnianie swych 
zobowiązań wypływających z regulaminową gdyż  tylko 
w ten sposób  s tworzymy siłę organizacyjną  —  a j e d y 
nie silna organizacja może dać nam zabezpieczenie m o 
ralne i materjalne,  a wtedy jutro artysty widowiskowe
go nie będzie nikogo z nas prze jmować grozą.

K. T.

Chciałem mu odpowiedzieć:  idz pan do cholery. . .  
ale podjechała dorożka i dryndziarz kłaniając się z a p y 
tał:

Dokąd dziedziców zawieść? Nic nie mówiąc 
wsiadłem, a za mn ą  nat rę tny mój „kolega11 rozkazując:

Do Niebieskiego Ptaka!
Czy pan tam również zaangażowany?  spytałem.
Naturalnie —  odrzekł  —  od roku dyrekcja ze mną  

pertraktuje i nie mugli śmy dojść do porozumienia,  aż 
dopiero teraz, gdy  interes jej zaczął plajtować! Mam 
świetny repertuar w łasny! Same szlagiery: Wesele Bla- 
ja, Sztajerek,  Przepi jmy babci  domek mały,., i wiele 
innych.

Przy okazji nie zapomniał  wymienić kilkanaście 
nazwisk humorystów,  których.. .  położył.. .  a którzy p o 
dobno po nim me mieli mc do roboty.. .  nazwisk,  j ego 
zdaniem, s ławnych,  o których, od ośmnas tu lat pracy 
w kabarecie nigdy nie słyszałem.

A kolega w jakim , ,żanie“ pracuje? zapytał.
Ja?,., t rochę to... i trochę tyż... odpowiedziałem 

na sposób  jed neg o  z agentów poznańskich.
Zapewne tancerz —próbował  odgadnąć ,  albo jazz- 

bandzista? Bo ja humorys tów wszystkich znam! 
Próbow ałem mu coś nato odpowiedzieć,  ale słowa za
mierały nn w gardle.  Na szczęście dorożkarz zatizy 
mał się przed Niebieskim Ptakiem.

G dyś my się znaleźli wr lokalu, „dyrek tor” zam
knięty na klucz w kancelarji  z j e d n ą . . .  z bale
tu.,. omawiał  wymagania  stałych gości!

Wkrótce nadesz ły dwie poważniejsze koleżanki,  
które u lokowały się na dobre  wr garderobie (gdyz wol
nych mieszkań nie dawano) i w przywiezi mych z s o 
bą  garnkach,  zabierały się do gotowania  obiadu,

Wreszcie nadszedł  i „dyrek tor” . Choć  mu się 
przedstawiłem,  zapytał:  A co pan robi?

Jes tem humorystą,  tu angażowanym  —  od po w ie 
działem.

A ma pan kontrakt? spytał .  Mam,  rzekłem,  wyj
mując z kieszeni arkusz papieru.

Spoj rzawszy nań zawyrokował:  ja takiej gaży jesz
cze nie płacę! Nie potrzeba!...  Może pan jechać tam 
gdzie są frajerzy!

A pan kto? spytał „ k o le g ę ” Migdalskiego.
To ja właśnie jes tem humorystą!
A ma pan kontrakt?
Nie mam, odrzekł  —  ale my  się z panem dy re k

torem pogodzimy!
O, widzi pan,  zwrócił  się do mnie zadowolony 

„ dy rek t o r” — to rozumiem.  Będzie miał powodzenie,  
to zostanie,  i zapłacę,  mu a jak nie to póidzie s o 
bie do d j a b ł a ! U mnie grandy  panie n i e m a ! A te 
dwie w garderobie  też niech sobie jadą, bo to nie dla 
mnie! Ja powiedziałem agentowi że: młode , ł adne  
i tanie! Niech on wam teraz koszta zwnóc

Jak  jestem spokojnym,  chciałem porwać za krze
sło i utartym zwyczajem wyrżnąć mm wr mego,  ale 
od kilku dni, wszystkie krzesła były przyśróbowane 
do posadzki,  gdyż  p iprzednicy moi iuż n.ejednoKro- 
tnie niemi sprawiedl iwość sooie wrymierzab

G dy  się obudzi łem,  byłem spocony  i bezwładny.  
Uprzytomniłem sobie, że w dzisiejszych czasach w szys
tko na świecie jest  możl iwem,  a najbardziej  p o d obnym  
doprawdy mój sen. Och,  z jaką ulgą wziąłem do rąk Echo 
Ar tystyczne i utwierdziłem w sobie przekonanie ,  że je 
dnak istnieje Polski Związek Artystów Widowiskowych,  
który stoi na straży interesów swych członków.

O. Sa,
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Fundamentem organizacji,
jest  p o s łu c h  i o b o w ią z k o w o ść  w e  w szystk ich  
dziedzinach  życ ia  organizacyjnego. Kto się od  
p o w y ższy ch  w y łam u je  i nie c h ce  podporząd
kować, n i e c h  s i e b i e  i n a s  n i e  ł u d z i .

Przedstawienia 
w Dniu Artysty Widowiskowego.

Konwencja  nasza z Poze dem przewiduje urządza
nie raz do roku przedstawień,  na cele Polzawidu,  ( § 9  
lit. b) które odbywać  się mają w lokalach, w których 
artyści nasi już występują;  ponieważ na jodpowiednie j 
szy ku temu jest  miesiąc luty, to też w tym miesiącu 
winni artyści we wszystkich miastach wyłonić z siebie 
komitet ,  któryby opracował program i ustalił dzień 
przedstawienia na cel powyższy.

Trudno jest  ująć w jeden schemat  sposób  urzą
dzania tychże, gdyż jak nam wiadomo,  każda prawie 
z naszych p lacówek posiada inny charakter,  inne wa
runki pracy,  oraz inaczej usposobioną  publiczność,  gdy 
chodzi o zareagowanie na tak doniosły dla nas cel.

Wiemy dobrze,  że pode jmując  się urządzania ta 
kiego widowiska,  chciel ibyśmy jaknajwiększy dochód 
przysporzyć  organizacji,  tembardziej,  że program arty 
s tyczny mc nas nie kosztuje —  lecz jak z łatwością 
przychodzi to nam w przedsiębiorstwach,  gdzie pobiera 
s,ę wstępy na przedstawienia,  podwyższając  je w d a 
nym  dniu o parę groszy,  tak bardziej skompl ikowanie 
przedstawia się ta sprawa w lokalach, do których 
wstęp jest  w’Olny.

Kompl ikacje jednak  wszelkie odpadają,  gdy  d y 
rekcje idą ar tystom na rękę; zrozumienie takie dało 
się zauważyć u dyrekcji  poważniejszych,  tak w zesz
łym roku, jak i w latach ubiegłych w Katowicach,  Po z 
naniu,  Warszawie i we Lwowie,  to też i dochody b y 
ły dość poważne.  Właściciele niektórych placówek 
oddali  również pewien procent  z dziennego obrotu, 
(W jednym z lokali przel icytowano butelkę szampana 
z 5-ciu na 173 zł,).

Dlatego też i w roku bieżącym nie tracimy n a 
dziei, że koledzy angażowani  w lutym na prowincji,  
pó jdą  za W'zorem Komitetu Warszawskiego i jak na j
rychlej zaczną obmyślać  plany, aby d o c h ó d  z przed
s ta w ień  w dniu Artysty  W id ow isk ow ego  dał p ok aź
ne rezultaty.

Sekretarjat.

Sprawdź swoją legitymację,
nie bagatelizuj o b o w iązk ów  w o b e c  Organizacji, 
bo sa m em u  sob ie  krzywdę czynisz ,  w strzym u 
jąc norm alny bieg prac Zarządu, dla T w ojego  
dobre.

Przegląd prasy zagranicznej
przez

Kazimierza Brzeskiego. 

Sainobojstwo humorysty.
25-letni Artur Lider, członek I. A. O., młody  h u 

morysta wiedeński  z kabaretu „ S i m p l i d s u m u s ', pizy- 
szedł do mieszkania kolegi swego również artysty ka
bare towego Jana  Titza. Tum artysta Lider w przys tę 
pie si lnego roztroju nerwowego,  sp owodo wane go  nie 
porozumieniami  rodzinnemi wystrzałem z rewolweru w 
prawą skroń pozbawuł się życia. Artur Lider by ł  auto-  ’ 
rem wielu popularnych p iosenek wiedeńskich,  synem 
znanego  niemieckiego dramaturga.

(M atin Ne 1).

Kabaret za 15 miljonów dolarów.

W Nowym Jorku,  mieście największych wielko
ści, wybudowmno obecnie kabaret,  który woelkością 
swą i p rzepychem zaćmiewa wszystkie do tychczasowe 
variete i teatry rewji, „R oxy” — taka jest  nazwra tego 
kolosa— posiada 9 tysięcy miejsc i składa się z trzech 
pięter, z których każde tworzy zamkniętą w sobie ca 
łość i zaopatrzone są w szatnie,  palarnie,  czytelnie, 
a naw'et w sale gimnastyczne.

Dla personelu i obsługi  kabaretowej w y bu do
wane są łazienki, stacja doraźnej  pomocy,  a nawet dla 
nagłycyh  wypadków,  sala operacyjna.

Szesnastu techników obsługuje kabinę projekcyj
ną, która zaopatrzona jest  w 5 aparatów - refleRtorów.

Windy zabierające jednorazowo okuło 100 osób,  
kursują bezustannie i dowożą  guści  na wyżej po łożo
ne piętra.

Orkiestra tego olbrzymiego kabaretu s k L d ą  się 
z ICO osób i umieszczona jest  na ruchomej estradzie,  
tak, że nie będąc widziana podczas wyświetlania ubra- 
zów k inowych dawanych  w tem variete nad program; 
w antraktach poc iągana  jest do poziomu widowni.  Za
znaczyć należy, że w orkiestrze znajdują się również 
organy.

Liczne drzwi pozwalają na szybkie opróżnienie 
widuumi, oświet lanej  różnokolofowem dyskretnem świa
tłem, które s tosownie do treści w'ykonywane,  insceni 
zacji, regulowane  jest  przez specjalnego  montera 
Olbrzymią salę ut rzymano w złotym kolorze, fotele 
purpurowe i p rze ładowane stinkarm i rozmaitemi upięk
szeniami w iście amerykańskim g u ś c e .

Bilety nabywa się w automatach,  a ruchem pu
bliczności kieruje nic mniej,  jak 300 portjerow.

„ R oxy ” pn 3-dniowem swem istnieniu, podcźaś 
którego  przyniósł sw y m  właścicielom 150 tysięcy 
dolarów wplywm, został  już sprzedany przedsiębiorstwu 
kabaretowemu * F ox” za cenę 15 mi ljonów dolarów.

(,,Eeriiner Tageblatt“ N° 1)

Bohaterska artystka.
Znana  kabaretowa artystka p, Leprlnce w Mar* 

sylji, niosła niedaw no na ręlflj swego paromiesięcznego 
brata, kiedy nagle najechało na mą auio. Dzielna a r 
tystka nie straciła zimnej krwi, zasłoniła własnem cia
łem dziecko i wprawdzie uratowała je od  śmierci ale 
sama ciężko ranna, umaiła w kilka chwhl później.

(„Danzinger Z ritu n g "  ffs  2),
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. Kinkajow*—najmodniejszy taniec.

Zrazu chodzi  się, kołysząc biodrami mniej więcej 
tak, jak to czynią t. zw. żywe manekiny  na pokazach 
mod.  Potem zgina się kolano lewe, a potem prawe, 
wreszcie oba  naraz, następuje kilka pas „black - botto- 
m a ” i finał w postaci  skoku na prawej nodze wzwyż, 
skręcenia nogi w kostce i... kuracji. Oto „Kinka jow”!

Jak  widać, jest  to taniec nader  prosty i wdzięcz
ny wielce, wobec  którego „charles ton” jest  czems 
w rodzaju dy s t yngow anego  menueta  z dygami.  „Kin
k a jo w ” ma być  najmodnie jszym tańcem w nadc ho dz ą 
cym karnawale.

(„Poślednija Nowośti Na ]■)

Czy zwróciłeś pożyczkę?
O  ile nie, pamiętaj, robisz  w ielką krzywdę  
tym  którym w nagiej potrzeb ie  Zarząd, z p o 
w odu  w yczerpan ia  funduszu p o ży czk o w eg o  
zm u szo n y  jest  od m ów ić

Wiadomości z kraju.
BRODNICA.
„ S t r z e l n i c a " ,  wys tępy  wokalno - choreograficzne.

BYDGOSZCZ.
, ,M ax im e‘‘ program kabare towo - variete, oraz d an

c ing  towarzyski .

GRUDZIĄDZ
„ M a z u r k a "  produkcje choreograficzne „ H o te l  P o l 

sk i"  wys tępy wokalne i taneczne.

KALISZ.
„E u ro p a , ,  , .Louvre ' '  „ W y p i s z c z y k o w a "  występy

wokalno choreograficzne.
*

KATOWICE.
„ T r o c a d e r o "  wys tępy choreograficzne i dancing- 

„ A p o l l o "  . M a s c o t t e ' produkcje choreograficzne i w o 
kalne.  „ E l d o i a d o "  program baletowy.  [Chwilowy dzier
żawca „ M a s c o t t e 1 p. W. Te ichner  zaznacza,  że nic jest  
dyrektorem,  a p. Goldstein kieiownikiem co mylnie 
zamieszczono w ogłoszeniach Echa  Art. N° 12 r. 1927.)

KRAKÓW.
„C i t y "  program kabaretowy.  ,, Miraż" „T eatra l

na" i „Esplanade"  występy  danc ingowe.

LUBLIN.
„ C o r s o "  nadprogramowe produkcje  widowiskowe.  

„ F r a s c a t t i  ‘ i „ S t r z e c h a "  produkcje wokalno - taneczne.

L W Ó W
„B agatela"  , ,Louvre"  , W arszawa" „E l i tę "  wy

stępy  kabaretowe,  oraz danc ing towarzyski.  „Imperial" ^  
i „Bristol" popisy  taneczne

LÓDŹ.
,, Cyrk S tan iew skich"  rozpoczł sezon; artyści cyr

kowi proszeni  są o składanie ofert. „Teatralna" , Me 
tropol" „Savoy"  występy  kabaretowe.  „Grand" dan
c in g  z wys tępami artystów.

POZNAŃ.
„Apollo" „N ow y Ś  v ia t"  , Moulin Rouge" S a-  

v o y "  „Splendid" „ B a g a t e l a "  „ P a w i e  P ió r o ” wyśtępy  
artystów widów skowych,  oraz danc ing towarzyski .

PRZEMYŚL.
„ G r a n d "  produkcje  kabaretowa.
RÓ W N E Wołyńskie .
„ N o w y  Świat" występy artystów widowiskowych
SOS NOWIEC.
„Cukiernia W arszawska" występy  wokalne.  „ Z a 

cisze"  z dn iem 16. bm. produkcje  artystyczne.
STANISŁAWÓW.
„W arszawa" program kabaretowy.

TORUŃ.
„P od  Orłem" i „M ascotte"  produkcje  choreo- 

grahezno - wokalne.

WARSZAWA.
„Cyrk Konrado" występy  su krajowych i zagra

nicznych.  ,Mumus" teatrzyk widowiskowy z udziałem 
artystów Polzawidu.  K in o -v a r i e t e  „Mewa" „Muza"  
„Italia" produkcje widowiskowe.  „Saski" „Gaatro-  
nomja" „Metropol" „Varsovie" "Victoria" „L on d yń 
ski" „Goplana" N iespodzianka" „Wir" produkcje ka
baretowe.  „Cfaza" „Brystol" „W iecha" „Astoria"  
„Nitouc he" dancing z udziałem sił krajow'ycli i zagra
nicznych.

WILNO.
„Oaza" program kabaretowy.

WŁOCŁAWEK.
Kino Nowości  produkcje widowiskowe.

ZAKOPANE.
„Tatrzańska" występy  wokalno taneczne  „Ja-  

szczórów ka Zdrój  1 produkcje  choreograficzne.

Czy zapłaciłeś dzień artysty za r. 1927
i p o p r z e d n ie  l a t a ?  

Pamiętuj, że  jest  to  fundusz na D o m  A rtysty  
W idow iskow ego , a w ięc  na Twój dom.

Kronika towarzyska.
Dnia 27-go grudnia 1927 r. w Bydgoszczy  o d 

był się ślub Kol. Ireny Z alesk iej  z ko legą A lek sa n 
drem Szpakow skim .

Dnia 29-go grudnia 1927 r. w Warszawie odbył  
się ślub koleżanki Marji Podolskiej  z panem A dolfem  
Neum arkiem .

N o  wo ż e ń c o m  — Sz c z ę ś ć  B o ż e !

Czy imasz o siebie i swój repertuar?
N ie dbając o b n iżasz  sw oją  w artość , a tern s a 
m em sw o je  korzyści i nie w o ln o  ci m ieć pre- 
tensu  do Związku i pośredników , ż e  s ied z isz  
bezczynnie .
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Czy zwróciłeś pożyczkę?
O ile nie, pam iętaj, że  robisz  wielką krzyw dę  
tym , którym  w nagłej potrzeb ie  Zarząd, z p o 
wodu w yczerp an ia  tunduszu  p o ż y c z k o w e g o ,  
z m u sz o n y  jest  odm ów ić .

Nadesłane.
Z okazji  ślubu koleżanki  Marji P odolsk iej  z p a 

nem Adolfem  Neum arkiem , przesyłają serdeczne  ży
czenia M ł o d e j  P a r z e

Aiaksio Boczkowski 
Eugenjusz Bolski. 

Warszawa,  grudzień 1927 r.

Reklamuj się!
Reklam a jest  jedyną drogą u św iad om ien ia  d y 
rekcji, ż e  dLasz o swoją firmę i w a rto ść  ar
tystyczn ą .

KOMUNIKATY
Zarządu G łów n ego  P o lsk ieg o  Związku  

A rtystów  W idow iskow ych .

D ecy z ją  z dnia 6 go s ty czn ia  1928 r. p o s t a 
n o w i o n o .

Po uregulowaniu zaległych wkładów przywrócić 
w prawach członkowskich:

Benczewską  Honora tę (Zaborowska) 
Duninównę Mery 

Z aw ies ić  w praw ach cz ło n k o w sk ich  na pod  
sta w ie  § 18 sta tu tu :

Ordon Mieczysław 
Lewandowska  Wanda  
Sikorska Paraska 
Hugo  Jan 
ŻuKowska Zofja 
May Niusia 
Rone  Harry 
Lemańska  Helena 
Mal iszewski  Władys ław 
Brońska  Sława 
Niksarski Mikołaj

Z a tw ierd zo n o  dla k ierow ników  trup b a le to 
w y ch  następ u jący ,

R E G U L A M I N :

§ ł ,
Kierownikiem trupy baletowej może być członek 

rzeczywisty Polzawidu,  względme zagranicznej  o r ga n i 
zacji widowiskowej,  posiadający kwalifikacje w zak re 
sie szkoły baletowej.

§  2
Kierownik trupy baletowej  obowiązany  jest  żądać 

od nowo wstępujących przedłożenia:  metryki  urodzę-

nia; świadectwa moralności;  świadectwa szkolnego ,  
oraz p i śmiennego zezwolenia rodziców lub opiekunów!  
względnie odpisy wymienionych  dokumentów,  p o 
świadczone  przez rejenta lub sąa  powiatowy, które 
kierownik winien przesłać do  Zarządu Polzawidu,  c e 
lem zarejestrowania.

§ 3.
Ilość tancerek,  wys tępujących w trupie baletowej 

nie może  przekraczać 5 osób ( 4  wys tępujące  i ljjna z a 
stępstwo); wyjątek  stanowią trupy baletowe w vaiiete 

cyrkach.

§ 4.
Członek (kini) baletu otrzymuje dziennie najmniej  

gaży zł. 5-(pięć), oraz kos tjumy do tańca, podróż  i mie
szkanie.  Za dnie nieobjęte występami , kierownik tru
py baletowej obowiązany  jest  wypłacać członkom ba
letu, 30 %  dziennej  gaży,  minimum której wynoś ić  
musi zł. 5-(pięć).

§ 5.
Członkini  (nek) baletu może wys tępować  solo d o 

piero po złożeniu egzaminu  kwalifikacyjnego.

§  « ;
Kierownikowi baletu przy angażowaniu  przys łu

guje prawo zastrzeżenia jednego  próbnego miesiąca,  po 
przepracowaniu którego,  zostaje dana osoba  zaliczona 
jako stały członek baletu.

§ 7.
Kierownik baletu obowiązany  jest  zgłosić do e g 

zaminu kwalif ikacyjnego osoby,  które przebyły  w tru 
pie baletowej 2 lata; osobom,  które wykażą  specjalne 
kwalifikacje, na wniosek kierownika,  przysługuje prawo 
przystąpienia do egzaminu po rocznem należeniu do tru
py baletowej.

§ 8 . %
Kierownik trupy haletow ej tytułem zabezpieczenia 

gaż, składa w kasie Polzawidu zł. 600 - (sześćset);  su
ma powyższa  może być  użyta na ^wypłacenie gazy,  
poszkodowanym w wypadku nieusprawiedl iwionego 
zarwmnia umowy przez kierowmika trupy baletowej.

§ 9.
Trupa  baletowa w czasie przedstawienia może  d a 

wać nie więcej jak 4 tańce, wliczając w to wys tępy 
solowe i t. p.

§ 10.
O ile biorący (a) udział w jed nym z ba le tów zamie

rza przejść do innego zespołu,  kierownicy za intereso
wanych  trup winni być  powiadomieni  celem w y ra ż e 
nia zobopólnej  zgody,  co oznacza,  że bez zgody p o 
przedniego  kierownika baletu niewolno nas tępnemu 
przyjąć petentki  (ta) do swego zespołu.

§ 11.
Kierownikom jak i członkom trup bale towych 

przysługuje prawo wymówienia  pracy na pods tawie  obo- 
wuązujących przepisów.
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§ 12.
Kierownicy trup bale towych wpłacają na rzecz 

Związku 3 zł. miesięcznie za każdego  członka trupy b a 
letowej,

§ 13.
Kierowników baletu zatwierdza Zarząd Główny w 

porozumieniu z Radą Artystyczną.
Kierownikom trup baletowych zwraca się uwagę  

pod  rygorem organizacyjnym,  o zastosowanie się do 
powyższego  regulaminu.

Kolega  F r a n c is z e k  M a t u s z e w s k i ,  członek Zarzą
du Głównego  Polzawidu,  wobec zajścia jakie miało 
miejsce w iokalu Związku z kolegą W i k t o r e m  Derbi- 
c zem ,  złożył mandat  członka Zarządu Głównego.

D o  n a s t ę p n e g o  e g z a m i n u  bezw z g lę d n ie  o b o 
wiązane są stawić się następujące kandydatki :  

Zawistowska Bolesława (Wiśniewska) 
Ł obanow a Stanisława 
Adamczyk Zcfja
Kaczorowska  Msrja (Aleksandryjska)
Pruchniewska  Nelli
Trawińska Janina
Filipczak Janina
Spalatti Zofja
Rencka  Stefanja (Stella)
Dankowska  Janina  
Rutkowska  Jadwiga  (Baccarelli)
Hubisz Mar ja Horl iczówna 

O ile wyżej  wymienione  nie zgłoszą swojego  
przybycia na popis kwalifikacyjny, który odbędz ie  się 
w lutym r. b. (data zostanie ogłoszoną) będą  z listy 
kandydatek  skreślone.

D ecyzją  z d 14 1. 1928 roku zostali zaliczeni w’ 
poczet  członków rzeczywistych następujący kandydaci- 

Maliński  Stefan (Żwirski)
Zmarz Helena (Blondis)
Zrnarz Jadwiga  (Blondis)
Zaczykiewdcz Leokadja (Mili Mila)

Na miejsce kol. F. Matuszewskiego wszedł  do 
Zarządu Głównego kol. Sławski Józef.

Wobec przypadającego 3 lutego r. b. 
Dnia Rrtysty w.dowiskowego, przypom.na się 
iż wszelkie wpłaty t. j. „Gaza dzienna”  Do
chody z przedstawień i t. p. należy przesyłać 
na Konto P. K. O. Ne 14.053.

Przypominamy jednocześnie, że w lutym 
nieodwoalnie odbędzie się:

Pierwszy jubileusz,
wobec czego, wzywa się wszystkich, którzy 
dotychczas nie wpłacili składki jubileuszowej 
aby bezzwłocznie ją uregulowali

Zarząd  Główny 
Pol. Zw . Art. Widowiskowych

P A M I Ę T A J

o Dniu Artysty Widowiskowego 

3-go Lutego 1928 r.
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*11 A D R E S Y  A R T Y S T Ó t t l  II*
CPłatne a 10 zł. rocznie.)

f lt leksandyjika  Mary tancerka  charak te ry s ty czna  
W arszaw a— Astor„a 

AmorS Feliks tnuzykalno-iiu  nor. eK sem tryk-w ir luoz  
Sosnowiec—W arszawa

Ba,on Kazimierz Komik salonowy 
W arszawa „Momus ‘

Roczkowski MaksiO h u m o ry s ta  i tancerz  
Warszawa, Metrupoi 

Erandka Henia tance rk a  
Polzawid

Biuchelle Józefina b jsonóżka ta ce klas. i p la s ty czne  
W arszaw a—, h l j “

Chełm ińska Hal.na kupiec is tka
Wa-S awa, Polzawid

Chrzanowska H .  kupiecis tka
W arszaw a, Krucza 26 m. 22

Dąbrowska Jadzia wodewiiistka
Puznan „Apollo"

Din-Don (Manc z synem ) komicy-saty rycy 
W arszawa. Pol/.awid

Edo i i Theo kom izm  - sa ty ra  - muzyka 
W arszawa, I t a i j a

Galewski Tadeusz
Brodnica „Strzelnica*

Grabowska Stera tancerka

Jankowska Janina subre tka

Jastrzębska Maryla k up iec is tka  
Warszawo Metroj ol

Jędrzejewska Juija śpiewaczka

Juljanowsk, Ju ijU S Z komik i mimik 
Katowice, Mascotte

Kajdarowa Tatjana tance rka  cl a rak te rys t .  i p lastyczna 
Warszawa, Victorja  

Kańkowscy Żonglerzy
Cyrk S taniewskich , Łódź

Kubuś Guzik komik cyrkow y i g im nastyk  
Cyrk Staniewskich

Klincjierówna Hanka kupiecistka
Starogrod „V orb :o  i“

Karilan-Winnicki Józef humory s ta  - komik 
Lwów.

Kochański Zdzisław piosenkarz  -coafereLcieur 
Poznau Apollo

Kołosowska Elżbieta tanderka  charakt.
Sosnowiec „Zacisze”

Kondracki Marjusz piosenkarz - hum o rys ta  
W arszawa, Londyński

Kornelii ak ro ba ty czna  tresura  psów 
Polzawid

Krasnopolska Stacha su b re tk i  
Łódz Cafe „Vienne*

Krynicka N na t a n c e rk a  
Brodn.ca „Sirzeln ca*

Kustoszowna Helena tancerka
W arszawa

L ud w.kowski Ludwik hum orysta
Lwów, Żołk ewska 66.

< Ł „u kaS ieW 'C Z  M. piosenkarz - hum orys  a 
Warszawa. Polzawid

M e le rw il  duet modernistyczny 
Warszawa „ \Iu ; a “

Mil - Mila subretka 
Katowice „Aj ollo*

2 Mllanes ak t  g im nastyczny  
Lwów Louvro

Mirski Miecio komik 
Poznań,—Njwyr Świat

Nalęczówna Kazia cha*akt. tańce  salon.-ta .ce klasyczne 
W arszawa sask i.

Niusia May sub re tka
Chełmno, Dwór Chełmiński

O d  rob i lis ki E. b u r i .o ry sa
P io trkow  „ A jo l l o 1

OgomoK Fomina ku p ie c is tk a  
Toruń -Mascotte* /

Ol don-Tuszynska pieśniarka cyg. romanse 
PoLawid.

Ostrowski =  „ 4  PoluX“ i im nastycy i ekwiiibryści 
Rtununja, Braila Cyr* L. PruserpPego

Ościńska Helll p ieśn iarka  

Paulus
W a r s z a u a —Cyrk Konrado

Pilarski Franciszek Humory s ta -recy ta to r  
W arszawa Goplana

Poraj-Porecka śpiewaczka. ft. adr. W arszawa Tam ka 41 
Warszawa, Gastronomja

Porębińska Anna
Lwów „im jerJaP '

Polonski Arkadjusz 
W arszawa—..Itaija'*

Rączka Jozef wyk. cyg. rom. i p ieśni syb. ska anca 
Sosnowiec Zacisze

Renaid Ryszard hum orysta  
Kraków—City

Senkowska Halina ta r .ce r ia
Warszawa, .Jokey-Club*

Sławski Józef piosenkarz-confeiencieur 
Łódź—T eatralna

Smolina i Stanisławski duet ch a rak te rys tyczny  
W'arszawa, Niespodzianka

Stanisławska Stacha k u . i e c s . k a
Kat sz W y piszc .yTko^ a 

Sikorscy trupa liliputów 
W arszawa, .Momus*

Staruszkiewic7 Jczef autor  hum oiys ta  
W arszawa „Saski-1

Sciwiarski Janusz hu m ory s .a  au tor  
W arszawa .M om us“
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S z a f r y k  K, O ryginalny m uzyk  i komik.
Teatrzyk S a m b u le n n a

Szpakowski Aleksander i ium orysta -9 ty ry k  
Kalisz, wypiszczyk

Szuliński Ignacy a r ty s ta  muzyk 
Polzawid, Warszawa

Tarnowska Maryś w swoim oryglo naród, repertuarze 
Pio trków Apollo ‘

Tarasiewicz Józef Uniwersalny a r ty s ta  z rodziną 
Cyrk Proserpi‘ego, Rumu i a  llendery

Tańska Ada pieśn ia rka  i kupleo s tka  
Polzawid

Topolski Gtefa11
W arszawa, Niespodzianka

Wesołowski Sylwesfer h um orysta  v,irtuoz na  organkach 
P oznań— Długa i  

Woroncewicz i Iwasiow duet operetk wy
Poznań, Apollo

Zagórska Wanda śpiewaczka
Lwów—Louvre 

Zamorska Julia wodewiiis tka 
Kraków—Hotel .C i t y '

Zamojska Maryś typy indowe 
Kraków— City

Zielińska Roma wodewil *& a 
Pol/.awid

Zm ichorowna Jadwiga wo ew iiis tka
Polzawid.

Zukiewicz Hanka 
l u b l in  , ,S trzeeha‘

C zyta jc ie  i uozpocuszcshnia je ie

„CRUBADUR WARSZAWY
■i

TYGODNIK ARTYSIYCZNY! 

Redaktor: KAZIMIERZ BRZESKI -
95 WYCHODZI CO WTOREK! 

Wydawca: WACŁAW KLIMOWICZ

Do n a b y c i a  wszQdzie!

J A S I O  Ś W 1 C Z
-Dorosły" - h u m o r y s t a  

Obecnie: „ y i C T O ^ J A ’’ OClarszacaa
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CMATLIŃSKO

Humorysta — Chansonieur
Conferencieur 

Grudzień 1927 r. I . A , — ~ Z  _~' io,fl W a r s z a w a ,  „ M o m u s "Styczeń 1928 r. | ____________________ ’______________
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S E N S A C J A ! ! !
■ W f

PRAWDZIWĄ SENSACJĄ JEST NOWY REPERTUAR

K A T J i  H A S Ł O W E J
Pióra Kazimierza Chrzanowskiego:

u

Pióra Miry Wereszczyńskiej:„Ona tańczyła..."
Inscenizacja transformacyjna to 4-ch 
częściach (A fazy z życia artystk.).

© „CZARKA £URA“ ©„Sulami t“
z życia żydowskiego.

Obecn io :  L w ó w ,  K a b a r e t  „ L o u v re :‘
Luty: K a t o w i c e  „ „ A po l lo“

M arzec :  R ó w n e ,  „ „ N o w y  Śyviat‘‘ 
Maj: P o z n a ń ,  „ N o w y Ś w i a t —Moulin R o u g o ' 1

(Rewja nacyj i tań ów).

E “ a K  o ł o s o w  s k a
pierwszorzędna tancerka charakterystyczna

Bogate toalety! =  Obszerny repertuar tańców!
S t y c z e ń  -  Sosnow-ec -  „Z ac i sze"  

Luty -  Zakopane — „ J a s z c z u r ó w k a  Zdrój"

J H ± 1  R Ą  c  Z K
Bezkonkurencyjny w ykonaw ca  cygańsk ich  romansów, 

pieśni powstania z r. 1863 i syberyjskiego skazańca.

C O M F E R E N C IE C J R

S t y c z e ń  -  Sosnowiec -  , , Z a c i s z e “ 
Luty -  Zakopane -  „ J a s z c z u r ó w k a  Z d r ó j “

12621219
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„ M A S C O T T E ”
O  a U Ń ,  B y d g o s k i e  - P r z e d m i e ś c i e  1 2 .

Dyrekcja M. R O M A N ISZ Y N .
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N i u r a  O g o n i o k
Oryginalna Cyganka
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w narodowym repertuarze
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\Ajanda Horczakówna
tance eKscentryczne

©(Si*

T r l °  S z y m a ń s k i e ? !
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tańce akrobatyczne, charakterystyczne ^
i  m o d e r H e . I "
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M ir C h o d z i c k i
Humorysta - piosenkarz

wykonawca typów charakterystycznych
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Początek o 10-ej wiecz.

J a z z  - band. D A N C I N G .  J a z z  - band
88
88
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| |  Conferencleur M. C H O D Z I C K I  | f

liumiiinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiimiimiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiimiiiiiniii
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KABARET—RESTAURACJA “*

KRAKÓW. r i t  Y “  KRAKÓW.

*  Ę F M

99
Dyrekcja FRIEDMAN
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9 1Trupa „E L L A S -- U D A Ł  A J A
BcZKonkurencyjm wykonawcy tańców rosyjskich oiaz salonowych (5 osób).

Orkiestra pod dyrekcją DUDKINfl - LEWINA
% Oonferenc ieur R. RENARD. WL
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Redakcja: Warszawa, Złota 36 — telefon 303-55.
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